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Szereg wsi i miasteczek pod wodą.
Morawska Ostrawo. #w‘ (Telef.). Olbrzymia 

kaW.trc.fa powodzi nawiedzie Morawy połu­
dniowe a  zwłaszcza jej część t  z. Morar zską. Sło- 
waczyznę.

Wylały rzeki: Morawa, Olsza i  potok Komeń- 
iUego.

Skutki powodzi straszne. W okolicy węgier­

skiego grodu, węg. Ostrowia i LucŁaczoWlc sze­
reg miejscowości stoi pod wooą. W szystkie po­
łączenia telefoniczne i telegraficzne zerwano. 
W ezbrana woda zrywa domy, uiwnły i zalewa
pole na olh rzymiej przestrzeni Są ofiary .w! lu
dziach. Dotąd stwierdzone 3 wypaoki ratoaięcia.

Atak bolszewików na linii 
Mołodee^no-Mińsk odparty.

.Warszawa. (PAT.) K om unikat sztabu wojsk 
po! id.cii z  dnia 13 bm.:

Front litewsko-bialorusjd. Na połuidniowy- 
w&chód od Mołodeczna nieprzyjaciel dalej ato- 
Łuje nasze stanow iska wzdłuż linii kolejowej 
Mołodeczna—Mińsk. a tak i oupaa k> z kiw awemi 
stratam i d la nieprzyjaciela. W ciągu 12 lipca 
bolszewicy ponowili a tak i znaczniejszym i siła­
mi wzdłuż limu Kolejowej na stacyę Olochowee. 
Walki w toku.

F re t ;  poleski. ^-.ścig,u za oois jącym  sie
przeciwnikiem 00.działy nasze dotarły do linii 
L a n i

Front galicyjsko-wołyóski. Na całym froncie 
akcya wywiaiuowcza patroli.

W  Galiuyi naogół spokój. Do meidoiwianej 12
lipca zdobyczy w akcyi na  Jazłowtce de chodzi 
jeszcze 500 jeńców, 26 oficerów z tonami, 120 
wozów, 4 kuchni połowę, kilkaset karabinów i 
wielka ilość am unicji.

Gen. Monaesir o armii polskiej we Francyi.
Warszawa (PAT). M arszałek Francyi, naczel­

ny dowódca wschodnich arm ii francuskich, wy­
stosował do prezesa Komitetu polskiego w Pa­
ryżu następujące pi°mo:

Panie prezesie! W  chwili, gdy ostatnie od­
działy wojska polskiego opuszczaj4 Francyę, 
gen. Mondiesotr, naczelny wódz tych wojsk, przy­
słał nam sprawozdanie, z którego podaję naj­
ważniejszą część: Kończąc powierzone mi zada­
nie zorgam Izowania armii polskiej, uważam  za 
swój obowiązek podać panu ao wiadomości, że 

ciągu czterech miesięcy, podczas których do­
wodziłem Polakami, mogę tylko szczycić się ich 
postawą, karnością i  najlepszemi chęciami. Mi­
nio różnicy pochodzenia ludzi, tworzących te

oda ziały, i dużego obszaru rozkw ate row an i 
który za) mc wał okolice Baijomma, Vj.tel, Painle- 
vm, idre, Gna, ranna skarga ni." zociaia wnie­
siona. Jestem szczęśliwy, że mogę podać do 
pańskiej wiadomości to chwalebne świadectwo. 
Znakomite zalety oddziałów polskich w okresie 
organizacyi okazują wzniosłego ducha wojska, 
który bezwzględnie i dzisiaj ożywia te oddziały 
wioh Ojczyźnie pod doiwńdzi wem generała Hal- 
Wsfcystko to potwierdza nadzieje, k tóre przy­
świecały przy tworzeniu nowej arn iń  polskiej. 
Otrzymane wyniki są pierwszem zrealizowa­
niem  życzeń, jakie żywi arm ia  irancuska dila 
arm ii polskiej, w duchu szczerego koleżeństwa.

Petain,

Ameryka zapewnia Polskę 
o swej przyjaźni.

Warszawa. (PAT). Do W arszawy przybyli 
Wczoraj czołnkowie komisyi, oznaczonej przez 
prez. W ilsona dla zbauania stosunków polsko- 
żydowskich w Polsce, b. am basador H. Morgen- 
thauer i gen. Edgar Jodwiń. W instrukcyi u- 
dzieloenj komisy rząd am erykański stwierdził, 
że jest natchniony przyjazną chęcią oddania u- 
sług wszelkich żywiołom w nowej Polsce tak 
chrzęścijaijstokn jak  i żydowskim. Stany Zje­
dnoczone poiwitaly z zapałem urzeczywistnienie 
13 punktu  z pośród 14 punktów  W ilsoiia o Pol­
sce niepodległej i pragną 0 0  lać narodowi pol­
skiemu takie usługi braterskie, jakich od nich 
Sfiiządał i ziaćądać może. Stany Zjednoczone, m a­

jąc podziw' nadzwyczajny dla Kościuszki i Pu­
łaskiego, żywią dla Polski te same uczucia, ja ­
kie żywią dla Francyi ze względu na  usługi La- 
faetta. Naglącą potrzebą wzmocnienia Polski 
natychm iast i nieustannie tak, aby była zdolną 
apro&tać bolszewickiemu wpływowi Rosyi i  zwal­
czać intrygi partyjnych żywiołów pruskich, jest 
tak  oczywista, że kom isya ufa, żo wszystkie 
klasy w Polsce zapomną o swoich zatargach 
prztesziych i obecnych i działać będą patryoty- 
cznie dla urzeczywistnienia swej własnej ambi- 
cyi: Polski całej, zjednoczonej, niepodległej, po­
ważanego członka l ig i  narodów.

W yb u ch  wojny grecko-tureckiej?
Powstanie Turków w A zyi Mniejszej.

Paryż, 14 lipca.
(?) Sądząc z wieści, jakie nadchodzą 7; Azyi 

Niniejszej istnieje tam  znów stan  wojenny. T ur­
cy rozpoczęli tam nagle ofcnzywę. przeciw' m ia­
stu A i diii, okupowanemu przez wojska greckie 
od 27 niaja. Miasto to liczy 30.000 mieszkańców, 
w tein zaś 10.000 Greków i i do 5 tysięcy żydów 
lub Armeńczyków.

Turcy zaatakowali to m iasto od strony przed­
mieść. Na ulicach rozkielznała się niesłychanie 
gwałtowna walka która (rwała 60 godzin bez 
przerwy. W ojska tureckie posuwały się metody­
cznie, rabując i paląc wszystko oraz pędząc 
przed sobą wystraszonych chrześcijan, którzy, 
wzięci w dwa ognie, padali masowa. Turcy byli 
zaopatrzeni w działa 120 milimetrowa. Bombar­

dowali orni ulice i czpitol Gzear,-omego Krzyża 
tak , iż m iasto stanęło w płomieuiwuL, Cfara- 
śdjanie, którzy schronili się do Kościoła byli 
masowo masakrowani. W ojska greckie m usia­
ły się cofnąć wobec ńademknoć liozmie;czego 
nieprzyjaciela, św ie tn e  uzbrojonego Jak do ­
niesiono w punkcie tym  znajduje się były Kor­
pus a im ii tureckiej, k tóry panrzedmala znaijdoiwBł 
się w  Sm yrnie i  trzy czwarte, korpusu, który: 
poprzednia s ia ł w Aidin. ,

W śród komerulantó w t-irerkich znajduje się 
Zarifki bej. k tóry  w  swoim czasie wywołał po­
w stanie w Trypoljisde, kom endant żandanneryż 
Taksin bej, znamy z rozbojów., jaikich dopuszczał 
się w  Macedonii. Grecy cofnęli się ku  stacy* 
kolei, prowadzącej do Smyrny, odległej o L4 k i­
lometrów od Aidinu- Komendant grecki Paira- 
skedojoulas oświadczył korespomuentowi .Ma- 
ttn ‘a "  w  Sinopnie: „Znajdujemy się i* otnłe
w  stanie wojennym wbrew naszej woli. Ale pa­
śli trzeba, to doprowadzimy wojnę do końca.

Św iat mahometański wyda 
wojnę koahcyi.

Berno szwajc. (W) (tel. wł.). Z Aten nadchodzą 
,wiadomości, że w Azyi Mniejszej wybuchło o- 
gółne powstanie Turków. Odprawienie turec 
kich delegatów z linczem wywołało w Ke astam- 
tynopolu wielkie rozgoryczenie. Bezwzględność 
koalicyi przysi ieszyła wvbuch pow stania tu re ­
ckiego. Nie ulega wątpliwości, że pomiędzy naj­
ściami w Egipcie, Indyach i Afganistanie zacho­
dzi organiczny związek. Jak  się zdaje, Turcy 
spróbują jeszcze raz pod znakiem zielonej cha- 
rągwi proroka okupić świat mahouictański i 
podjąć walkę o prawo samostanowienia i  ptrzr 
d w  rozbivfvwi Turcył.

Pdskc - brRzylijskis Tow. handlms.
Warszawa (PAT). Dzienniki tutejsze do noszą: 

Grono wybitnych polskich finansistów i działa­
czy n a  polu przem ysłu i handlu, pod egidą kil 
ku banków polskich, za inieyatyw ą konsula 
brazyl)i jskiegto, złożyło w m inisteryum  przemy­
słu i handlu sta tu ty  polsko-brazyUjskiego Tow. 
akcyjnego handlowo-przomysłowego w War­
szawie, z kapitałem 23 milionów marek pol­
skich, w akcys.cn go 500 marek. Towarzystwa 
zamierza w najbliższym czasie otworzyć fa jry - 
ki przetworów kauczukowych i m a już zapew­
nione poparcie miarodajnych czynników.

Traktat pokojowy oapowiada 
14 punktom Wilsona.

Wiedeń ;PAT). Biuro koresp. donosi iskrewo 
z Lyonu: Z W aszyngtonu donoszą: Pre ..t.dent
\v ilson oświadczył w senacie, żo wedłu jego 
zapatrywania:, traktat pokojowy w cgóności od­
powiada jego 14 purktom. Europa płfw) ęfa 
współudział Stanów Zjednoczonych w konfe- 
rencyi pokojowej z radością, ponieważ w. dzia­
ła, że ten współudział jest bezinteresow y — 
Związbk narodów stał się niezbędnym jak pod 
łoże dla nowego porządku. Jest rzeczą n 3w ąt­
pliwą, że nie możemy przestać być nadal wiel- 
kiem mocarstwem. Clrndzi o to, czy my l.iaiuy 
rolę nam  wyznaczoną odi’zucii:.

Wyjazd amerykańskiej misyi 
żywnościowej z  W arszawy.

Warszawa (P. A .  T.) Wczoraj o godz. 9 wie­
czorem pociągiem koalicyjnym wyjechała z W ar 
szawy do Paryża, skąd uda się dalej do Ame­
ryki, am erykańska misya żywnościowa z. pul 
ko\,Wikiem Grove na czele. Pobyt jej w Polsce 
trwał 7 miesięcy. Misyą na dworcu żegnali mi­
nister anro.vizacji Minkic-wicz. wcemi-nister 
aprrcwizucjJ MtęcJjjiicUi, przedstawiciel m ini­
steryum  l i l a *  zo^rnrorzuych oraz przedstaw i­
ciele licznych in sty tucji stolicy.
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Piękne „obiecanki". —  Czerwona i czerwieńsza prasa. —  Przydział do 
pracy bez uwzględnienia kwaiiffkacyi. —  Protesi dziennikarzy. —  Rozłam.

Kreków, 13 IW " 
Bołszewizm na Węgrzech w pierwszych 

hniach swego istn ienia przyniósł dziennikarzom 
piękno, niezwykle ponętne obiecanki, ale w kró 
tce później nowa „womość" połknęła wszystkie 
gazety. Dziennikarzom wszakze wypłaćano je- 
a&use podwyższone gaże.

Tymczasem jednak ^aczęły się ukazywać pi- 
komunistyczne, w których „najczerw ieńsi' 

jęli zabieraj głos. W ostatnich dniach w orga­
nach kom unistyczni cli ukazało się zawiado­
mienie, które w y w o ła ło  wśród dziennikarzy 
wielkie rozgory czenie. Oto wszyscy współpraco­
wnicy n o s i i i c ;  administracji i  wególe cały 
d eiso w l zawieszonycn gazet ma Sm stajrfc 
przed gpecyalną komlsyą, która ich hędzis 
przedzielać do pracy, choćby nawet niezupełnie 
Cgodne] z kwaliiikacyanu danego osobnika. Kto 
Ó f nie stawi w oznaczonym terminie, zostanie 
puznawiony aart r y  amościo^ ych i  pensyi.

K om isaryat d la spraw kultury  chciał w ten 
pposób zmusić dziennikarzy do popierania rzę­
du rad  prziaz propagannę, prowadzoną, po m a 
łych miasteczkach i po wsiach, bo chłopi wę­
gierscy jakoś dotychczas nie są zupełnie prze­
konani o „dobrodziejstwach" rządu Beli Kuna.

Tegio już było dziennikarzom budapeszteń­
skim  aa dużo. O rganizacja zawodowa dzienni- 
ko ttij — zebrała się n a  nadzwyczajne Walne ze­

branie, na  którem  przyszło do burzliwych wy­
stąpień przedw ko „wolnościowemu terrorowi", 
gniotącemu silniej swobodną myśl i indyw idu­
alne zapatrywanie, aniżeli to uczynić mogła 
najostrzejsza cenzura rdzenna. Ani biuro p ra ­
sowe Tiszy, ani wojenna kw atera prasowa nie 
mogły konkurować pod względem surowości 
zarządzeń cenzury z bolszewickimi m ło d z ia ­
mi.

Znani radykalni punłicyści, w ytraw ni dzien­
nikarze, stanowiący większość urganizacyi, za­
protestowali energicznie przeciw zduszeniu riie- 
zaietznoćci prasy  i zażądali, auy zawieszone pi­
sm a mogły się ukazywać n a  nowo.

W spółpracownicy „naj,czerw leńszych" pism 
z rioczątku próbowali paktować z „białymi" ko­
legami, tłóińajBjc im , że pism a „burżuazyjne" 
zawieszone z powoau braku papieru i tylko do 
czasu, kiedy dyktatura  proletaryatu  -jmocan się 
do tego stopnia, że nie bidzie potrzebowała o- 
bawiać się krytyka.

Osattecznie po burzliwej dyskusyi przyszło do 
rozłamu. N ajskrajniejsze elementy postanowiły 
założyć udrębną, czysto bolszewicką organiza 
cyę, a  pozostali, t. j większość, wybrali z po­
śród siebie wydział, k tóry m a za zadanie obiny- 
śleć środki podtrzymania. egzyslentyi współ­

pracowników zawieszanych pism.

“deifeie włamanie do kas Administracji Kiinik.
Wielka szajka bandytów dokonuje uplanowanych włamań.

Kraków, 14 lipca.
(?) OnegaaJ w  nocy z soboty na niedzielę m ię­

dzy godziną 10 a  2-gą po północy niewyśledze- 
iĄ dohjd bandyci rozbili bram ę wehodową w  
narządzić i Aam inistracyi k linik przy ul. Koper­
nika, 1. 36 i dosta wszy się n a  I-sze piętro, gdzie 

% um ie sączone są  b iu ra  1 kasy Administnajcyi, do- 
Bi&łl się do nbikacyi b iu r i  poczęli tam  gra >o 
iwttć. Ddstiajć się tam  było włamyjw&azńm Ła- 

■ two, gdyż jak nas informują, baura pozbawiane

o m

Z drogi do Iwonicza.
W m LU Ż  POPRADU. _  OKOLICE JASŁA. 
WAGON jD L * PASKARZY1 -  IZB l KOŁO­
WA. — PAMIĄTKI PO MOSKAŁACH —  NIE- 
OOŚCH.NY „KLUCZNIK". -  HOTEL BEZ... PO­

ŚCIELI. — BAŁ W IWONICZU. • «-*■*
(Od umyślnie wysłanej Korespondentki „Gońcu 

Krakowskiego").
Rzuca m ostatnie spojrzenie na  czerwone bu­

kiety krzewów głogowych, które niby rząd kraś- 
ajrcłt dziewoi stanęły n a  stacyi Żegiestowa — 
Zdroju i  zaszywam się w ką t wyjątkowo nie­
zbyt przepełnionego wagonu, O dachy ozu i 
Bzyby okien dzwonią z beznadziejną monotonią 
fcrople deszczu. Od pól wieje czarowna woń roz­
mokłej, cieplej ziemi.

Sapiąc i dysząc biegnie pociąg wzdłuż zmąco- 
neq deszczem brudnej w tej chwili wężowej li­
nii Popradu, wśród wyżynnych malowniczych 
terenóTO ku  Nowemu Sączowi, m ija Grybów i 
zatrzymuje się w Stróżach by skazać mię na 
spędzenie tu  k ilku godzin szarych i tak  prawie 
trudnych, jak  przewlekle zredagowany artykuł 
.WBtapny politycznego dziennika

Skróciwszy sobie czas napisaniem  ki™ anastu 
kartek — widokówek do osób. o istn ieniu  któ­
rych zapom niałam  co najm niej od początku 
wojny, wsiadam  wreszcie po długich 1 ciężkich 
cierpieniach do zdążającego w stronę Jasła  w a­
gonu, n a  którym  koszlawem pismem nakreślo­
ny kreua widnieje iście wojenny napis ;,Uia pa- 
Warzy I

Usiadłszy w rozkosznie pustym  przedziale ob­
serwuję przez okno zabawne m iny podróżnych, 
którzy zapędzając się do owego wagonu, ujrzaw ­
szy z«s jego złowrogie godło, uciekają odeń jak 
Od siedliska najstraszniejszej zarazy. Figiel wy­
myślony prawdopodobnie przez nieletni mózg 
jakiegoś domorosiego hum orysty wywołał odpo­
wiedni efekt. Jedni Bogu ducha winni, boją się 
wsiadać z obawy, bv ich niesłusznie nie podcią­
gnięto pod m iano wytworzonych wojną ohyd­
nych typów, dla których Francuz stokroć o-bel- 
fejrwszą od nas wymyślił nazwę „des charo- 
gnaards", inni zaś, którzy „z urzędu1’ win niby.

były silniejszych zam knień ochronnych. To też 
wszedłszy do b iu r bandyci: rozbili kasę ognio­
trw ałą, wyrzynftjąc cały jej stalow y bok a  nastę­
pnie zabrali całą 'znajdującą się tom  gotów kę, 
zapewne kilkadziesiąt tysięcy koron.

Szkoda jeszcze dotąd nie ustalona. Rano w kra­
czająca służba i fumifccyonaay usze b iu r zauwa­
żyli włamanie, powiadamiając o tern poł4cvę, 
kitóra wysłała agenta z psem policyjnym.

t a i i c a  Grunwaldu.
NABOŻEŃSTWO NA WAWELU.

Kraków, 14 lipca.
(K.) Od wczesnego ranka  maszerowały w stro­

nę wzgórza wawelskiego liczne oddziały wojska 
i nieprzejrzane tłum y publiczności. Kto czuł w* 
piersi bijące serce — polskie — szedł, by jeśli 
nie w krużgankach to u  stóp Zamku nad brze­
gami Wisły, co pierwszą bojowniczkę z germa- 
nizmem Wandę w swych nurtach  pochowała, 
przesłać w niebo westchnienie do Sędziego n a j­
wyższego...

Najmłodsi żomierze Polski — skauci — peł­
n ili służbę u  wejścia cte krużganków Zamku.

W podwórzu ustawiono ołtarz połowy, ustro­
jony kwieciem. W szystkie krużganki zajęli 
„szczęśliwi" — co otrzym ali karty  wstępu.

Dookoła ołtarza ustaw iły się: konrp. 20 pp, 
szrwadron 8 pp. ułanów, komp. 13 pp. oddziały 
C- I. U. kom pania sztabowa, komip. szkoły sztor­
mowej praż orkiestry 13 pp. i  Hallerczyków 
W szjstkiem i oddzia łam i dowodził ppułk. Jan i­
szewski. Mislrziemi ceremonii ze strony władss 
wojskowych byli pnc. Tobk i pip. MaiussewskL 
Z uderzeniem godzmj dziewiątej przy dźwię­
kach „M arscha Dąbrowskiego" .wkroczył gen. 
Haller i przebywający w Krakowie poszczegól­
ni kom endanci generałowie, w otoczeniu ofice­
rów polskich, francuskich, włoskich, angielskich 

| i am erykauskitŁ  Z n im i tuż przed ołtarzem u- 
stafwdły się Rada miejska, Rektor uniw ersytetu 
Jagiell. w otoczeniu dziekanów i profesorow, o- 
raz luźne delegacye z m iasta i okolicy.

Mszę św. odprawił ks. Więckowski kap. arm ii 
gen. Hallera. W  czasie mszy św. tj. „Podniesie­
nia, oddano 12 strzałów  arm atnich, ustawionych 
na wzgórzu wawelskiem.

Po mszy św. ruszył od placu Bernardynów
POCHÓD

pod pom nik grunwaldzki.. Pochód otw ierał suw**, 
drom Ławaleryt Hallerczyków, poczerń pouiępo- 

I wały młodzierz, delegacye, oddziały wojska ge- 
u&raicj b i olbrzymie rzesze publiczności, 

j Pochód zamykał oddział bandery! wtóściaA- 
-kiej, uderzającej swem zawadyactwem i uarw- 
uością. Kiedy pochód ub&zedfezy Rynek, docho­
dził ulicę Floryańeką do „Bramy", odezwał się 
stary  Hejnał, gramy przez konnego trębacza-

W śród dźwięków orkiestry uoszedł pochód 
pod pomnik zwycięzcy z pod Grunwaldu. Tutaj

objąć ów wóz w .posiadanie, tembordziej odeń 
ctronią. w myśl przysłowia: n a  złodzieju emp- 
'ia  gore! Ja  zaś błogosławię natclinienie, które 
kazało m i ulokować się tu właśnie a  nie gdzie­
indziej (łuonny soit qui mai y pense!) chociaż raz 
bowiem n ie  jesieni skazana n a  towarzystwo 
kilkunastu  co najm niej Sąsaadów, na deptanie 
obuwia, obijanie łokci i  tympodobne miłe p rak ­
tyki, nieodstępne dziś w  każdej podróży.

Jedziemy. Deszcz pada dalej nieubłaganie. 
Właścitw em m ierztzuchowi niew prawnem o- 
kiem przyglądam  się urodzajom , które w tych 
stronach zapowiadają się niezwykle korzystnie. 
W spaniałe łany srebrnego żyta, jęczmienia prze­
tykanego krwawem kwieciem m aku, i syołącej 
się już wczesnej pszenicy, które duże szmaty 
tu i ówdzie zachwaszczone psz^nakiem odcina­
ją  się olbrzymią żółtą plamą. Wszędzie mnó­
stwo pięknego skoszonego siana; zagony iiem- 
niaków t.późnionych wprawdzie wskutek pó­
źnej uprawy' zapowiadają plon obfity.

Mijamy położone malowwir.zio strzelające sta­
rożytną wieżą miasteczko Biecz. Góry znikają 
powoli na  horyzoncie, teren  coraz bardziej nizin­
ny, tak różny w charakterze od okolic Sądec­
kich W Jaśle odstraszający napis na; ścianie 
wagonu traci niestety sw ą moc magiczną, a ra ­
czej nabiera dopiero istotnego znaczenia, wpy­
chając się dłoń bawiłem szturm em  przeróżne in­
dywidua, noszące na sobie niedwuznacznie zna­
mię ludzi, których opinia publiczna pragnęła­
by co rychlej uirzeó pod pręgierzem. Powstaje 
ścisk szalony- Towarzystwo więcej ńiż miesza­
ne i dużo więcej niż antypatyczne.

Pociąg mknie szybciej, deszcze ulewny z w ia­
trem klonilany zbóż. Ukazują się od czasu do 
cztasu pierwsze wieże szybów  naftowych. Za 
Krosnem Jedlicze z rafineryą nafty i wreszcie 
stacya Iwonicz.

Jak zmokłe kury, ociekające deszczem stoją 
furm anki, kilka powozów, reszta same wózki, 
których właściciele zdają się nie mieć innego 
w życiu celu nad obdzieranie ze skory nieszczę­
snych letników, zmuszonych odbyć dwie mile 
kołowej drogi od staeyi do Iwonicza—Zdroju. 
Odpowiednio do wrodzonego łub nie m surnktu

towarzyskiego no i rzecz prosta |  nanu kasy mo­
żna drogę tę oubyć samotnie, co kosztuje prze­
ciętnie S0—100 koron, lub „przyczepiając sćę“ ćbo 
innych towarzysz* niedoli i wówczas jedisie aię 
wespół z dziesięciorgiem co najm niej, przewo­
źnie zgryźliwie usposobionych kuracjuszy, 'na­
leży to nie tyle ud pojemności w ehikułu ile ad  
„ktirczliwości” danych osobników), mając w ko­
ło siebie, pod sobą i na sobie kilkadziesiąt dale­
kich od elegancyi lecz za to  bardzo ciężkich pa­
kunków, a  za miejsce takie opłaca się składko­
wą kwotę 25 kor.

Mając wrodzony w stręt do tłum u, lecz nieste­
ty i pewną powściągliwość w  stosunku do re­
dakcyjnego budżetu wybieram dro-gz, pośrednią 
i znajduję drugą równia jak  ja  sam otną podró­
żniczkę, z którą dziel imy wzajem koszta powo­
zu. Monotonię drogi nie posiadającej wr sobie 
nic ciekawego rozrywa mi z początku myślowe 
obliczanie, iz błogosławiony od losu obywatel 
łw unicki, właściciel najzwyklejszego w świecle 
wózka i jednego konia, prz rwożąt dw a razy 
dzinńfe w  pełnym sezonie po 10 osób od stocyi 
do Zakładu zarbaia w jednym dniu 500 koron, 
co rów na się przeciętnej miesięcznej peimyi po­
czątkującego dziennikarza małopolskiego, »  
przy sprzyjających wa runkach powtarzając się 
codziennie daje dochód 15.000 koron miesięcznie, 
tj. rocznej pensyi wysokiego urzędnika w  w ar­
szaw skiem m inisłeryum .

Jedziemy ot taką  sobie zwyczajną drogą pol­
ską, u jztą  w dwa szeregi wierzb, m ijając m uro­
wany zakład dla matołków, pełen wyraźnych 
pamitek jeszcze po inwazyi Moskali, w postaci 
powyrjwanyc hfram ug, ziejących pustką otwo­
rów okiennych i dalej stary  drewniany kościół 
7. XV w. przysiadły wśród równie jak on odwie- 

i czn"cv : p i pałac — dwór właśricieii Iwonicza 
ł>r. ia iu sk ic h  i dalej db »ą rozlegią wieś. aż 
wiesz.,ie o 10 wieczór wjeżdżamy w obręb Za- 

i kładu.
* Tu i ówdzie płoną lampy elektryczne; dookoła 
| spowite już wszystko w nocną ciszę, lecz w niej

»
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po -ustawieniu się oddziałów wojska, generali- 
cyi i delegacji „przemówił pierwszy do zebra­
nych prel. M. Straszewski, im ieniem  m iasta 
Krakowa, i w krótkich słowach przedstaw ił o- 
braz trzykrotnego najazdu niemieckiego na k ra ­
je słowiańskie, które zawsze i oby na zawsze 
kończyły się rozbiciem Germanów. Dzisiaj ducb 
przodków raduje się, spełniła się przepowiednia 
św. Brygidy. Naród polski z  pomocą synów 
F rancji, „obaczył się ockny".

Po skończeniem przemówieniu odegrano hymn: 
„Jeszcze Polska me zginęła' -

Z kolei w stąpił n a  cokół pom nika pos. Włodzi­
m ierz Tetm ajer który  odezjiał „adres kom itetu 
obchodu'1 do żołnierza polskiego, przyjęły przez 
zebranych burzliwymi oklaskami. Po odegraniu 
hym nu państwowego, przemówił p. Tetm ajer w 
języku francuskim  i wlsokim do oficerów arm ii 
sprzymierzonych wznosząc powtarzany przez 
tysiączne tłum y okrzyk na  cześć Francji, i 
Włoch. O rkiestra odegrała nieśmiertelną. „Mar- 
syliamkę" i  rym n włoski.

W śród długo niem ilknących okrzyków i okla­
sków stanął n a  piersi krzyżaka, generał Haller.

Z u s t jego padały zdnia krótkie — żołnierskie, 
wspom inające obchód grunw aldzki przed dzie- 
węciu laty, nadzieje lepszego bytu wtedy w głę­
bi duszy każdego Polaka tkwiące. Nadzieje te, 
dizSęki pierw szym oddziałom Legionów w r. 1914 
stworzonych stały się rzeczywistością, spełnio­
nym po 125 latach niewoli snem. Hołd Jagielle 
który złączył dwa narody bratnie i zdeptał krzy­
żacką hydrę. Ilołd żołnierzowi, n a  którego teraz 
oczy całej Polski zwrócone, bo w nim  tylko na­
dzieja prawdziwej wolności, gdy granie k raju  
strzeże, gdy za nie walczy i ginie. Hołd tjm , któ­
rzy zniszczyli objr n a  zawsze dumnego kryżaka— 
Francyi i  sprymierzonym z n ią ludów. Z u tę­
sknienia za Wolnością powstało wojsko polskie 
i ono piersią swoją bronić będzie całości ojczy­
zny.

Deszcz kwiecia i okrzyki były odpowiedzią 
d la  generała „z za m orza11 i jakby na  tajem ny 
rozkaz poczęła płynąć, jak  w ted ypo ra.z pierw­
szy przed dziewięciu laty  u  stóp pom nika króla 
W ładysław a pieśń „Przysięga11: „Nie rzueim
ziemi...**

Uroczystość zakończyła
DEFILADA

oddziałów w ojska przed zgromadzonym przed 
starostw em  sztabem gen. Hallera. Kroczyły 
przy dźwiękach orkiestr wojskowych i koleja­
r z y  dzieci krakow skie i „nasza11 dwudziestka, 
Tytani Hallerczyków, oddziały piesze i  konne i

artyieryia, oorzucama kw iatam i z polskich pól i
łąk „Niepodległej11...• **

Podnieść należy z uznaniem, utrzymywanie 
porządku w czasie pochodu i pod pomnikiem 
grunwaldzkim, które w pierwszej linii zawdzię­
czać należy energii, niestrudzonej por. Tońika i 
podpor. Matuszewskiego z rm aienia wojskowo­
ści, jak  i prof. W einera ze strony Komitetu oby­
watelskiego.

W stronę innych czj-nników zwrócić jednak 
nutoży pytanie, czemu nie dopilnowały, aby w 
dniu święta narodowego sklepy przynaimnicj 
w ulicach, przez które pochód przechodził, były 
zam knięte? Sklepy na wezwanie ,gorętszej" 
publiczności zamykano pospiesznie tak  w ulicy 
Grodzkiej, jak  i Floryańskiej. Ciekawym też 
jest fakt, dlaczego m agistrat nie wstrzym ał ru ­
chu tramwajowego przynajmniej na  jedną go­
dzinę, u trudn iając  w  wysokim stopniu pracę 
kom itetu i straży obywatelskiej.

Dowiadujemy się także, iż w  programie ko­
m itetu  obchodu było przejście wojska przez 
„Barbakan11, którego niestety nie otwarto.

Czy panowie, którzy stro jn i „w kontusze i czt- 
plo pióra11 — w itali niejednokrotnie dygnitarzy 
i... koronowane głowy... austryackie. nie uwa­
żali, iż w dniu święta Grunwaldzkiego otwloirzyć 
należało tryum falną bram ę w Krakowie n» po­
witanie swojego żołnierza i swych generałów?

Czyż nie można było rzucić pnzed oczy ofice- 
rom  zagranicznym  stojącego taim „wozu Grzy­
m ały11, symbolu walki z german izmem?* **

(ł.) Mimo, iż stwierdziliśmy już z uznaniem, 
ża w  cziaeie całej uroczystości wczorajszej, dzię­
ki wojskowości i staraniom  kom itetu obywatel­
skiego panował wzorowy porządek, zwrócić je­
dnak należy pod adresem  kom itetu pjrfcanie, 
dlaczego nie stosował się ściśle do programu, 
ogłoszonego poprzednio t o  wszystkich dBdenaii- 
kacb i dlaczego cały pochód odbył się o wiele 
wcześniej, aniżeli to było zapowiedziane? Sku­
tek tego był taki, że o godz. 10-tej rano, o któ­
rej pochód m iał ruszyć dopiero z W awelu, (a 
był już wówczas pod pomnikiem Grunwaldz­

kim';, zebrały się na R jn k u  i w ulicy Floryań 
skiej tłum y publiczności, które nie wiedząc, że 
pochód od dawna, już przeszedł tam tędy, wycze­
kiwały nań niecierpliwie przez długie godziny; 
koło godz. 1 -szej w południe dopiero gromadki 
ludzi, skupione na Rynku, zawiedzione w swych 
nadziejach, rozeszły się do domów.

Przez cały dzień wczorajszy n a  ulicach m ia­
sta odbywała się sprzedaż nalepek na okna a r­
tystycznego pomysłu m alarza Wodzinowaki ego 
oraz odznak zdobnych w  napisy, sławiące chwa­
łę polskiego żołnierza. A że przy zbiórce k rząta­
ły się energicznie ofiarne panie dochód z niej 
okaże się bezwątpeinia bardzo znaczny.

DLA POLSKIEGO ŻOŁNIERZA.
(1,) Staraniem  zjednoczonych komitetów: grun­

waldzkiego, Straży Polskiej i Kom. uczczenia 
żołnierza polskiego odbyło się wczoraj o godz. 
4-tej po poł. w  parku  Jordana zebranie towarzy­
skie dla wojska. Rozlegle aleje parkowe zaroi­
ły się od szarych i błękitnych mundurów, które 
przez szereg godzin popołudniowych napływa­
ły ctoraz to  nową falą. Pełno było gwaru, śmie­
chu, wesołości, przygrywały raźno wojskowe or­
kiestry, dźwięczało tu  i  ówdzie echo ochoczych 
piosenek legionowych, śpiewanych z fantazyą 
prze znasizych dzielnych żołnierzyków.

Szczególny ścisz, panował przy pawilonie, w, 
którym  urządzono bufet bezpłatny dla żołnie­
rzy. U staw iała się brać żołnierska skwapliwie 
do ogonka, aby dotrzeć do celu, do kuszących 
olbrzymich stołów zapełnionych szczelnie sma- 
cznemi kanapkam i z mięsiwem i stojących o- 

| bok beczek z piwem. Osobny bufet dla oficerów 
I zastawiony był suto mięsiwem, słodyczami, o- 
; wo-cami i winem. Z uznaniem podnieść należy. 
1 ofiarność rzeźników krakowskich i p iekarzy  

którzy bezpłatnie dostarczyli- mnóstwa wędlin 
i pieczywa.

W  sympatycznem zebraniu, które przeciągnę­
ło się do późnego wieczora -wziął udział w itany 
jak zawsze entuzyastycznymi okrzykam i pu ­
bliczności generał Haller i liczni oficerowie as 
sztabu francuskiego.

Rozwiązanie 44 seryi szarad
umieszczonych w Nr. 173 „Gońca Krakowskiego*'*
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jaikiś ruch przyczajony, jakieś niecodzienne 
ożywienie. Dolatują dźwięki skocznej muzyki. 
P ragnąc co rychlej już po całodziennej jeżdzie 
znaleźć się w zacisznym jakim ś pokoju, zacze­
piam  spóźnionego przechodnia z zapytaniem  o 
hotel; odsyła m nie do „klucznika zakładowe­
go**. Podążam więc we wskazanym  kierunku; 
w  sieni hotelowej ogarnia mnie bliska już tym 
raaeom zupełnie fala tanecznych dźwięków i do­
latu je  z za. drzwi sali balowej donośne: „rrrond1* 
aranżera. U progu spotykam  m ajordoniusa za­
kładowego, zwanego „panem  klucznikiem 11, 

kifcóry nie wyprowadzony bynaj mniej ze swej 
dostojnej równowagi przybyciem „gościa11, o- 
świadcza m i uroczyście, że wprawdzie w hotelu 
jest wolny pokój, lecz niem a pościeli, a więc i 
„talk przenocować tu  nie m ożna !11 Na zapytanie 
Kaś moje, gdzie zatem  mogę przepędzić noc w 
Iwoniczu, słyszę kam iennie o b o ję tn ą ' odpo­

wiedź:
— J a  nie wiem. My tu  nigdzie nie m am y po­

ścieli i  goście muszę, przywioizić swoją pościel, 
be® tego nie trzeba do nas przyj ażdżać!

Zziębnięta, przem okła od deszczu, siląc się na 
tan równie spokojny, choć mniej obojętny, o- 
śm ielam  się zapytać zakładowego dostojnika, 
co m ają  począć ci, których los zagnał tu  n a  je­
dną  noc tylko i jak i jest właściwie cel hotelu, 
pozbawionego możności przyjęcia podróżnych? 
W odpowiedzi n a  to in terlokutor mój obdairaa 
m nie popularny m wykładem  n a  tem at: „W ojna 
się n a  na® wszystkich odbiła11 i t.. d.

W  czasie przeciągłej tej rozmowy co chwilę 
otw ierają się drzwi halowej sali, uk/aizując sze­
reg w irujących par, jasne plam y powiewnych 
sukien dziewczęcych, blask rozkołysanego ży­
randolu.
Ktoś nuci półgłosem Palcow ą piosenkę: „Dzie­

wczę ty  — spełń me sny!11... Bije olśniewająca 
jasność, tak  bardzo sprzeczna z zapjdoną sza­
rością kostyum u podróżniczki, k tóra stoi tu  u  
progu bezradna, jak  u  w rót niedoścignionego 
Sezam u...

Czując całą beznadziejność mej sytuacyi, u ­

ciekam się do ostatniego środka, który czasami 
miewa magiczne wprost efekty i przedstaw ia­
jąc się jako „prasa11, podaję niem al całe moje' 
euriculum  vitae, wyłuszcaając cel mej podróży, 
zagrażam  z lekka „zjeżdżeniem11 w  korespon- 
dencyi, żądam  wreszcie w idzenia się z dyrekto­
rem  zakładu. „Pan klucznik1 ‘jednakże pozosta­
je stale  niewzruszony, a  stokroć bardziej uro­
czysty i niedostępny, niż sam święty Patron, 
dzierżący klucze od wrót niebiańskich, odpo­
w iada mi z bezgranicznym spokojem:

— To trudno! Pan dyrektor tańcuje na balu, 
widzieć go teraz nie można, aż ju tro  rano.

Rano! Tak! lecz gdzie przebyć aż eto tej chwi­
li? Daremnie proszę raz  jeszcze o wyw ołanie 
dyrektora, lecz widząc, że hezwzglęany władca 
i pen syduacyi, niczem Rejtan, wołający: „po 
moim 1 rapie!“ — ziagradz*ai mi dosteo do sali i 
nie chcąc robić skandalu, opuszczam „gościn­
no11 progi hotelu, zdając się na  łaskę losu.

W przyległej restauracyi cizeka mnie tymcza­
sem nowy zawód. Oto o dostaniu jakiejkolwiek 
kołacjń niem a mowy, bo „ogień już wystygł'1. 
A więc z tego trzeba zrezygnować.

Godzina 11-ta w nocy. Przechodząc z powro­
tem koło hotelu, słyszę przyciszone dźwięki m u­
zyki i roześm iane głosy tancerzy, którzy gi-up- 
kam i wylegli do parku. Nabieram otuchy; może 
przecie teraz dyrektor zakładu przestanie być 
niegościnnym mitem! I rzeczywiście: korzysta­
jąc ze wskazówki, udzielonej mi przez kogoś w 
m roku nocy, zbliżam się do tajemniczej postaci, 
na;d k tórą „pan klucznik" przestał już rozta­
czać swe skrzydła opiekuńcze, której nie odgra­
dza już m urem  z-kolczastego d ru tu  od „natręt - 
nych gości11.

Przedstaw iam  się dyrektorowi, ten zaś z wiel­
ką uprzejmością przeprasza mnie za zachowa­
nie się klucznika, niesłusznie pojmującego w 
tym wypadku „suhordynacyę wojskową11,, którą 
s ta ra  się wpoić całej służbie zakładow ej. Mimo, 
że hotel rzeczywiście pozbawiony jest w zupeł­
ności pościeli, wszystkie bowiem kołdry i podu­
szki z 14 pokoi, przeznaczonych clła przejezd­

nych, oddano rodzinom węgierskim, które sebro 
niły się do Iwonicza w ucieczce przed bolszewi­
kam i, n a  skutek rozkazów dyrektora!, po dłu­
gich hieg&niacli i poszukiwaniach służby, wre­
szcie około godz. łżt-ej w nocy staję w pokoju 
hotelowym, olśniona wprost n ie wizyą, lecz rze­
czywistym obrazem przygotowanego łóżka1 z 
autentyczną pościelą, wniesioną przez ziaspaną 
i mocno zdziwioną niewolnicę.

A więc wreszcie będę mogła dać wypoczynek 
zmęczonym kościom! Z doiu dolaźują ciągle 
dźwięki muzyki. Bał trwa-. A ja  snuję rozmy­
ślania ponure nad niebezpie czeńątwe,m nagłego 
przyjazdu do polskiego zdrojowiska, uśw iada­
m iając sobie caią grozę słów „nagłej i niespo­
dziewany", słów tak złowrogo dzwoniąejuch w. 
Suplikacyach, a  które niet-ylko w połączeniu ze 
śmiercią okazują się zdradzieckie...

Koło godziny 1-ej po północy lam pa elektry­
czna zwisająca na smętnym  haku zaczyna po­
woli konać, dając  znak, iż za chwilę eały za­
kład spowiją ciemności. Mimo to z dołu płyną 
jeszcze smętno tony walca, tony, co przez dłu­
gie jeszcze czasy przypominać nam  będą naddu- 
najską stolicę, dziwme tony, co słyszane nawet 
z oddali niosą z sobą rozm arzające tchnienie 
atmosfery balowej, w-on przewiędłych "v  tańcu 
kwiatów i perfum, blask żyrandoli i  klejnotów, 
poszept flirtu  i szelest powiewnych szat kobie­
cych, co przywodzą wspomnienia najmilszych 
walców gdzieś, kiedyś przetańczonych;..

Nagle skoczne tony mazura... łoskot zaw adia­
ckich chołupców, komenda: „zwodzonego!",
„odbijanego!11, „wszystkie pary rrrond!" Cóż *a 
ironia losu! Tam na dole ten tłum  jasny-, śpie­
wny rozbawiony i tu  na górze w szarym pokoju 
hotelowym „ofiara zawodu" dziennikarka spi­
sująca „z obowiązku" wrażenia swej podróży!

Ostatni w ir walca... Lampy gasną... Usypiam 
z wizyą promieniejących światłem plaż nadmor­
skich, jakichś świetnych „\illos cTeau", srebrzy­
stych fal m orza i barwnych, rozszalałych w za­
bawie fal ludzkich. Łewakowska.



Str. i GONIEC KRAKOWSKI N um er iSS

II. m.,A  WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
,sGG7uJA KRAKOWSKIEGO11 (a zate. i P re­

numeratorów):
21C. NI-KO-TY-NA.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenum erato­
rzy 83 (w tein z Krakowa 49), a Czytelniej 
(z KraWff^a 67).

Mylnych rozwiązań nadesłano i>6.
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KINO „O P IE K A "  Z IE L O N A  1 7 .
Jeszcze tylko dwa dni podziwiać można 

* niezrównaną

MIA MAY
w niezwykle efektownym dramacie z wojny 

współczesnej p. t.

OFIARA MIŁOŚCI
Programu dopełnia oryginalna komedya p. t. 

„KOCHAM CiĘ TUSNELDO".

Cały dochód dla inwalidów.

C h w i l a  b i e t g e a .
K a i e n d a r z ^ i c -

Św. Bonawentury
SPoniedz.l

Wschód słońca 4*36 
Zachód słońca 8'44

14
WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA

odbytego w niedziielę, dnia 13 lipca 1919, o godz. 
12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej „Goń­
ca Krakowskiego11 (ul. Dunajewskiego 7, L pię­

tro).

Nagrody za trafne rozwiązanie szarad z Nr u 
173 otrzyn.ali:

AD I. PRENUMERATORZY:
1. Wspaniale album według oryginałów Tńze- 

fa Unierzyskiego (Wydawnictwo: „Współczesne 
m alarstwo polksie11) — p. Brettscliueiderówua 
Janina z Krakowa, ul. Zamkowa 17, po raz rtier-

2. paczka papieru listowego i  kopert (50 sztuk) 
— p. Zabierowska Franciszka z Krakowa, ul. 
l  oretańska 1, po raz czwarty.

3. Warszawskie mydło poziomkowe — p. Chód 
■dewlcz Konstanty z Radomyśla nad Sanem, po 
raz drugi.
AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:

1. Wspaniałe album według oryginałów Au 
toni.y u Piotrowskiego, z tekstem  W ładysława 
Prokesza (8. zeszyt W ydawnictwa „Współcze- 
saie małaii stwo polskie11) — p. Jendlowa Janina 
z Krakowa, ul. Radziwiłłowska 35, — po raz 
trzecL *

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego" na sierpień 1919, względnie przedłuże­
nie prenum eraty o jeden miesiąc — p. Młodzik 
Stefan z Krakowa, ul. Senatorska 17, pb raz 
pierwszy.

3. Pół tuzina przedwojenny cL. mówków „koh- 
I-Noor" i t. p. — p. Glosn Edmund z Kitlanówka, 
p. Rzęs zów, po raz drugi.
■'v,
Wszyscy chwalą najnowszy program

KINOTEATRU „iZTUKA"
Hotel Saski, ul. iw . Jana 6.

0 C Z E Ś Ć  K O B I E T Y
pi ześliczny dramat w 4 aktach, oraz baje­

czna komedya w 2 aktach

LINDER ZGUBIŁ SZELKI
w której niemilknące wcale salwy śmiechu 

wywołuje stale niezrównany

M A K S  L I N D E R .
Od poniedziałku dnia 14 b. m. wyświe­
tlane będzie arcydzieło paryskiej wytwórni 

Pathe Freres w Paryżu

PRAWO DO ŻYC2A
prześliczny dramat życiowy w 5 aktach, ze 
słynną artystką BRABANT w roli naczelnej.

lipca

16'03
JUL. SŁOWACKIEGO:

Długość dnia 
TEATR IM 

Dziś: „Halka11.
TEATR POWSZECHNY

Dziś: „Rodzina Furiosów11.
—o—

llinfłty. ^

(4) Jak  donosi korespondent paryski „Kuryera 
W arszawski ego", p. Henryk Korab-Kucliarski, 
bezpośrednio po podpisaniu traki a tu  o m niej­
szościach narodowych przez delegatów polskich, 
kicku deputowanych francuskich wystosowało 
do Pichona list, w którym  wyrazili swoj żal z 
tego powodu, że me ona stanęła ma czele ruchu, 
mającego na  celu zagwarantowanie praw  m niej­
szości żydowskiej11.

P. Pichon natychm iast odpowiedział, nastę­
pująco:

„Delegaci francuscy zawsze działali przeciw­
ko przesaur.emu rozwiązaniu sprawy żydów, 
skiej, przeciwko nadaniu  żydom takich praw, 
któreby mogły wywołań niechęć współżyjących 
z nimi narodów. Właśnie najbardziej dla żv 
dów niebezpieezuem i  szkocur. em byłoby przy­
znacie im specyalnycn przywilejów. gdyż na- 
szym celem ostatecznym jest zlanie się tych 
mniejszości z caiością narodu, aby później nie 
było żadnej różnicy między niemi a reszta oby­
wateli".

Oto tern francuska, teza, rzec można, całej 
cywilizowanej Francyi.

Pod pewnym względem Fnamcya jest bardziej 
antyżydowska — praw i dalej p. K ucharski — 
niż kaaoy inny naród n a  świecie. Jest ona prze­
ciwniczka zdeklarowana żargonu i  żydowrUe- 

zacofania.
Nikt tak, jak Francuz nie potrafi powiedzieć 

„sole judf1, gdy się spotka z nażąeem zachowa­
niem  sie zyaów, lub gav usiyuzy w dzielnicy du 
Tempie żargon żydowski. Lecz również iiilkt tak 
jak Francuz nie potrafi z taką szczerością i  przy 
jaźnią padać żydowi ręki. dopomodz mu radą, 
pieniędzmi, poświęceniem, gdy jesl to żyd oby. 
watel, żyd w mundurze, żyd uczciwie ncacujący 
dla ogólnego dobra.

To też we Francyt wiecej, niż gdzaieanldizSej, 
wieści o pogromach żydowskich wywołują od­
ruchowe potępienie. Ale jednocześnie akcya an 
tynarodowa części żydów, akcya antypolska wy­
wołuje tu zdziwienie i obrzydzenie.

„Potępiam pogromy — rzekł p. Conibon — ale 
tego rodzaju zdrajcy we Francy! jużby dawno 
byli oddani pod sąd wojenny i według wszyst­
kich artykułów  kodeksu, rozstrzelani!"

Nowa gwiazda vj sztabie Kolczaka.
GENERAŁ DIETRISCH, BYŁY ZDOBYWCA 

GALICYi, ZOSTANIE POGROMCA BOLSZE­
WIKÓW.

Opinia angielska, wyczeii ująca niecierpliwie 
wydatnych postępów rosyjskiej akcyi -wojennej 
przeciw bolszewikom, doszukuje się skwapliwie 
coraz to nowych talentów wśród sztabu odro- 
dzeńczej arm ii.

Po Koirzaku i Denikimie, przyszła kolej na 
nową gwiazdę, a jest nią generał Dietrich, m ia­
nowany świeżo szefem sztabu u Kołczaka.

„Times11 angielski z d. 30 czerwca, zamieszcza, 
naaer pochlebną ocenę tegio generała i upa trzył 
w nim  trzeciego z kolei męża opatrznościowego, 
który  m a zbaw ić Rosyę. On to  przygotować m iał 
mobiliaaoyę rosyjską w 1914 r„ on jako szef 
sztabu izrobił plan zdobycia Galioyii, a porzuciw­
szy służbę wojskową po wybuchu rewolucyi, 
odkryty został przez Czechów, którzy postawili 
gio na czele swej arm ii.

On zatem prowadził ten odwrot na daleki 
wschód, którym  się tak pysznią Czesi, jakkol­
wiek dodaje angielski korespondent, inne n a ­
zwisko figuro w  do pozornie w oczach świata. — 
Generał Dietrich liczy lat 45, lecz wygląda zna­
cznie młodziej i posiadacz mia wszystkie zale­
ty  potrzebne do poprowadzenie przyszłej ofen- 
zywv. „Dajmy m u wolną rękę w działaniu, a 
zdobędzie on niechybnie zwycięstwo. Oto sło­
wa jakiem i kończy swą charakterystykę an­
gielski wielbiciel nowej gwiazdy.

Z OPERY. Repertuar pierwszych i  dni bieżą- 
i cego tygodnia obejmie następujące opery: 14-go 
i Halka, 15-go Madame Butterfly, 16-go Carmen, 
| 17-go Cavalleria rusticana i Paiace. Bilety na 
| przedstawienie 17 bm. sprzedawać będzie kasa 

od 15 bm. Początek przedstwienia „Halki11 w 
dniu dzisiejszym wyjątkowo o godz. 7 wieczór.

KONCERT STANISŁAWA DRABIKA, tenora 
artysty  opery poznańskiej odbędzie się. we

czwartek dnia 17 bm. w Sali saskiej z współu­
działem p. St. Nowakówny oraz zespołu szkoły 
śpiewu prof. St. Bursy. P. St. Drabik wykona 
szereg pieśni, aryi oraz duetów. Bilety na tę 
interesującą produkcyę nabywać można od po­
niedziałku w handlu p. Rudnickiego, Rynek 
Linia A—B.

PRZENIESIENIE. Konrfearz tutejszej poiicyi 
p. Ludwik Marzec został w tych dniach przy­
dzielony do biura zwalczania lichwy przy Na­
czelnej Komendzie Straży Obywatelskiej. Pan 
kom isarz Marzec, który zajmował dotychczas 
odpowiedzialne stanowisko w pollcyjnem biu­
rze zwalczania lichwy i danaczy łsię tam ener­
gią i sumiennością. Jesteśmy przekonani, że i 
na te mnc.wem stanowisku zasłuży w dalszym 
ciągu na miano gorliwego i sumiennego tępi- 
eiela lichwiarzu
Z CENTRALNEGO ZWIĄZKU GALICYJSKIE­

GO PRZEMYSŁU FABRYCZNEGO w Krakowie 
donoszą nam, że w ostatnich dniach utworzaoą 
została Ekspozytura Zwięzku w W arszawie poa 
kierownictwem p. Mikołaja Kra-suskiego. B iura 
Ekspozytury mieszczą się przy ul. Isoaw Świat 
1. 24, I. p.

OFIARNOŚĆ FRANCUSKA. Z powodu uroczy­
stości narodowe] francuskiej dziś 14 lipca z u- 
powaznicniia M agistratu m. Krakowa sprzeda­
wane będą na ulicach odznaki irancusko-pol­
skie na dochód ranionych żomierzy naszych, 
pielęgnowanych w sępi talach krakowskich. Od­
znaki te w liczbie 10.000, ifiarowała wspaniało­
myślnie założycielka „Ogniska dla Hallerczy­
ków11 (Podzamcze 8) panna Canion de Baccara. 
Nie wątpimy, że odznaki te będą ro/chw ytane 
przez patryoityczną ludność Krakowa już z sa­
mego wwględu ną cel d.obroczvnnv

DWUMIESIĘCZNY KURS KUCIA KONI W SRA* 
KO WIE, W wojskowej szkole kucaa koni przy V 
jyw izyonie taborów w Krako.vie rozpoczyna się l.go 
sierpnia b. r. drugi dwumiesięczny kurs kucia koni, 
na który może być przyjętych także 10 uczniów 
cywilnych. Celem ułatw ienia utzrym ania się w Kra­
kowie, znajdą uczniowie cywilni na czas trw ania 
kursu, pomieszczcnio w koszarach i otrzymają, za 
zwrotem kosztów, w ikt wojskowy. Podania o przy­
jęcie na  kurs należy przedłożyć do 25 b. m. Dele* 
gaturze M inisterstwa Rolnictwa w Krakowie ul.
INFORMA JYE W SPRAWIE WYJAZDU DO KARf.S 
BADU. Otrzymujemy następujące informacye z 
Karlsbadu: Na podstawie legalnie wystawionego
paszportu, jakoteż świadectwa lekarskigo, że łeczel 
niio w Karlsbadzie jest nieodzowne, konsulet czeski 
zobowiązany jest udzielić wizum za nrzejazd do 
Czech bez żądania jakichkolwiek dalszych doku­
mentów. Zwłaszcza wymagane często przsz czeskie 
biuro paszportowe w Krakowie przyzwolenie Karla 
badzkiej gminy i tutejszego zakłam , zdrojowego na 
przyjazd, pobyt i leczenie, są zupełnie zbyteczne.— 
Również co do w ystaw iania listów kredytowych ze 
strony krajowych zakładów kredytowych do uan. 
ków czeskich, niem a żadnych faktycznych przeszkód. 
Ruch sezonowy w Karlsbadzie normalny, choć fre- 
kweneya słaba. Zakłady kąpielowe i lecznicze, ho* 
tele, resfauracye i t. p. otwarte, a ceny um iarko­
wane.

(T) OKRADZIONY PODCZAS POCHODU.
Wczoraj podczas pochodu grunwaldzkiego nie­
znani złodziej skradli z kieszeni Anurzejowi 
Kryzie książkę robotniczą i 400 koi*. gotówki.

(T) SPADŁA ZE SCHODÓW. Wczoraj dziewię­
cioletnia Róża Falek, córka pomocnika handlo­
wego Hugustynowska 19, spadła ze schodów I-go 
p iętra i doznała w strząsu mózgu i liczny ch kon- 
tu-zyi. Po opatrzeniu Pogotowie zostawiło ją o- 
piece domowej.

(T) ZNALEZIONO. W ładysław Baranik, p lu­
tonowy wojsk polskich znalazł i zdeponował w  
Dyr. poiicyi portfel z większą gotówką i losem 
loteryjnym. Do odebrania w Dyr. poiicyi.

(1) KONIOKRADY, żan d arm eria  w Gdowie 
zawiadomił® tutejszą policyę, że w  Zagórzanach 
skradziono pewnemu gospodarzowi dwa konie 
średniego wzrostu po 21/2 roku liczące, a  w Gra 
biu koło Gdowa skradziono też parę koni z wo­
zom wartości 10.000 K.

(T) PROPAGANDA BOLSZEWICKA W KRA­
KOWIE. W ostatnich dniach przytrzym ano kil­
ku wyrostków, którzy kolportowali, zwłaszcza 
wśród żołnierzy, pisano treści komunistycznej.

Otrzymywali te pism a od nieznanych męż­
czyzn. Są posmaki, że propagatorzy przybyli tu ­
łaj z Zagłębia i przy pomocy małoletnich kol­
porterów już od dłuższego czasu rozwinęli silną 
bolsizewiicką agita.cye. śledztwo w toku.

„SATYR"
z tytułoAvą ryciną, przedstawiającą Syrenę W ar­
szawę w objęciach bolszewika, przynosi: wstę­
pny wiersz „W archołom11, historyjkę w obraz-1 
kach pt.: „Świat n a  opak , świetny fejleto-n
„Koncesye, udzielone Polsce przez Ententę", 
tra/westacyę „Pana Tadeusza", doskonałe mono­
logi Paskarzewskiego i szewca Kopytki, nie­
zmiernie hum orystyczną anegdotę „Trzy Szczy­

ty11 i w. in.
Cena egzemplarza 2 korony.
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